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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Słońce wdniu zaślubin to dobra wróżba, pomyślała Addie. Jej mama nie posiadała się ze szczęścia. Promieniała od chwili, gdy przeczytała prognozę pogody, awłaściwie od kiedy Addie iGavin ogłosili zaręczyny.


  Jednak doktor Adeline Blair miała mieszane odczucia. Wokolicznościach odmiennych od szpitalnej codzienności odnosiała wrażenie, że znalazła się winnym ciele.


  Czuła się... nie na miejscu?


  Dlaczego? Wszystko perfekcyjnie przygotowane, za chwilę poślubi mężczyznę, którego kocha od dziecka. Iuszczęśliwi mamę. Może się też okazać, że już mają dziecko...


  Nie, nie myśl otym. Nie dzisiaj.


  Zerknęła na matkę siedzącą obok wślubnej limuzynie. Rak. Przerzuty. Dzisiaj mama jest wdobrej formie, ale jutro...


  Nie myśl otym.


  - To najszczęśliwszy dzień wmoim życiu– westchnęła matka, aAddie ją przytuliła, co zważywszy na kaskady tiulu oraz długi welon wcale nie było takie łatwe.


  Limuzyna zatrzymała się przed kościołem wyglądającym jak zpocztówki. Wejście ozdobione girlandą róż. Przed nim fotograf. Goście zapewne już wśrodku.


  Addie nie życzyła sobie druhen, więc to matka była druhną, która miała ją poprowadzić do ołtarza. Dwa wjednym.


  - Och, Addie...– szepnęła matka, wysiadając zlimuzyny.– Aż nie wierzę, że to dzieje się naprawdę.


  Addie nareszcie się zrelaksowała. Mama jest zadowolona, aGavin na nią czeka. Kochała go od zawsze. Wątpliwości, które lata temu udaremniły taką uroczystość, były bez sensu.


  Jest dobrze.


  Ale...


  Uniósłszy welon, wysiadła zauta, niemal zderzając się zNoahem McPhersonem.


  Noah, konsultant przy szpitalu Sydney Central. Bezpośredni przełożony Gavina.


  Oraz drużba.


  Był po trzydziestce, ale jego wiedza oraz powaga, zjaką się nosił, sprawiły, że wyglądał na starszego.


  Dlaczego nie towarzyszy mu Gavin?


  - Co... co się stało?– wyjąkała, chociaż spodziewała się odpowiedzi.


  - Gav nie może tego zrobić.


  - Cz...czego?


  Nie dowierzała własnym uszom. Oto stoi wblasku słońca, cała wtiulach ikoronkach, zadając pytanie, na które zna odpowiedź. Znała ją, gdy tylko ujrzała Noaha.


  - Powiedział, że nie może się ztobą ożenić. Bardzo mi przykro.


  Cisza.


  Powinny bić dzwony, pomyślała niemal histerycznie. Przecież jej matka imama Gavina zamówiły dzwonników, aona sama ich opłaciła.


  Nie mogła pozbierać myśli.


  Gavin... ją porzucił?


  To niemożliwe.


  - Wyjaśnił dlaczego?


  - Owszem, ale teraz nie chciałabyś tego usłyszeć.


  - Mów.


  Dawniej ztrudem panowała nad emocjami, ale nie teraz. Wtedy każdy wybuch złości spotykał się z„Och, Addie, co by powiedział twój tata? Serce mi pęka”. Łzy matki kazały jej poskramiać takie reakcje.


  Jednak teraz czuła, że te pęta puszczają.


  - Mów!– powtórzyła znaciskiem.


  - Addie, odłóżmy to na później. Znajdziemy jakieś spokojne miejsce...


  - Muszę wiedzieć. Mów, dlaczego.


  Noah głęboko odetchnął.


  - Powiedział, że... od dziecka żyje pod presją smutku ipotrzeb kobiet. Teraz jego mama jest chora... Nie powiedział ci otym. Nie życzy tobie, twojej mamie iswojej dodatkowych problemów, ale uznał, że dłużej nie chce być potrzebny, że chce żyć własnym życiem.


  - Własnym życiem– powtórzyła głucho.


  - Tak powiedział.


  - Izadecydował...– Szukała słów. Trochę jej to zabrało czasu.– Postanowił ztym zwlekać aż do pięciu minut przed ślubem? Inie zdobył się na to, żeby mnie otym poinformować osobiście?!– Była bliska histerii. Zachowaj spokój, powtarzała sobie, ale na próżno.


  - Może... chcesz, żebym cię gdzieś odwiózł?


  - Spadaj– syknęła.– Nawet nie miał odwagi do mnie zadzwonić!


  - Bał się, że ci się podda.


  - Ma mnie za wroga?


  - Spróbuj na to spojrzeć zjego punktu widzenia.– Noah starał się nadać temu scenariuszowi logiczny charakter.– Twierdzi, że na nim polegasz. Nie chce cię zranić, ale czuje się szantażowany chorobą twojej mamy. Że go potrzebujesz.


  Kurczę...


  – Od kiedy miałam siedem lat, oświadczał mi się niemal co tydzień– wyjąkała.


  - Może liczył na to, że nigdy się nie zgodzisz, nie wiem. Wiem tylko, że ostatecznie zdał sobie sprawę, że nie może tego zrobić, bo dłużej nie zniesie hegemonii czegoś, co nazwał...


  - Jak to nazwał?


  - Addie...


  - Jak mnie nazwał?


  - Nie tylko ciebie. Chyba miał na myśli ciebie, twoją iswoją mamę.


  - Więc jak nas nazwał?!


  - To nic nie da.


  - Mów.


  Noah westchnął.


  - Opresyjnym pułkiem bab.


  Milczenie.


  Zaniepokojeni goście zaczęli wychodzić zkościoła. Jako pierwsza pojawiła się anielsko piękna Rebecca, żona Noaha, na wózku inwalidzkim. Oraz źródło najbardziej skandalicznych szpitalnych plotek. Teraz na jej twarzy malowało się... zadowolenie?


  Za nią tłoczyli się jej przyjaciele, wśród nich matka Gavina. Sprawiała wrażenie przerażonej.


  Obok Addie stała jej matka. Blada jak płótno.


  - Od rana wysłuchiwałeś bredni Gavina– wykrztusiła wkońcu Addie.– Gavin nie chce, żeby ktoś go potrzebował? Od nie pamiętam kiedy opiekowałam się jego matką tak samo jak swoją, ateraz... Pracujesz ze mną inawet nie zdobyłeś się na to, żeby mnie ostrzec...


  Czuła, że się wniej zagotowało.


  - Addie, bardzo mi przykro.


  - Jasne, że ci przykro, każdy tak powie. Ado tego Rebecca, która tylko nasłuchuje, żeby poznać szczegóły. Wytłumacz to swojej żonie, okej? Icałej reszcie. Opresyjny pułk bab?! Jego mama? Moja? Ja?


  - Addie...– Położył jej rękę na ramieniu.


  W tej samej chwili doktor Adeline Blair zrobiła coś, czego jeszcze nigdy nie zrobiła.


  Odepchnęła jego dłoń, ale gdy nie puścił jej ramienia, uderzyła go wtę jego żałosną twarz tak mocno, że ten odgłos odbił się echem od murów kościelnego dziedzińca.


  Nagle doktor Blair, troskliwa córka, czuła narzeczona, była narzeczona, aha... iginekolog położnik uniosła rąbek sukni ślubnej, zerwała zgłowy welon izrzuciła białe idiotyczne pantofelki.


  - Opiekuj się mamą!– krzyknęła przez ramię do swojej niedoszłej teściowej, bo nawet wtakich okolicznościach czuła się odpowiedzialną córką.


  Po tych słowach puściła się biegiem przed siebie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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